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“Hamlet” Szekspira to – wiadomo – klasyka dramatu. O żadnym chyba 
utworze nie napisano i nie powiedziano więcej. Powstał około 1600 roku 
– w sumie to fajna data, bo łatwa do zapamiętania – i od kilku wieków 
jest nieśmiertelny. Autorów, którzy pokusili się o jego parafrazy, można 
liczyć w tysiącach. Utworów inspirowanych Hamletem są całe biblioteki. 
Powstał mit, do którego odwołują się – wciąż i niestrudzenie – kolejni 
artyści. Warto wiedzieć, że jest to tradycja, której nie Szekspir jest 
twtwórcą. Szekspir jest jej kontynuatorem. 

Opowieść o królu Amlecie pochodzi z duńskiej kroniki “Gesta Danorum”, 
spisanej około 1200 roku (też fajna data). Jej autor, Gramatyk z Danii 
(Saxo Gramatyk – naprawdę tak się nazywał!), był lokalnym Gallem 
Anonimem – tylko bardziej rozpoznawalnym. Pisząc kroniki “O czynach 
Duńczyków”, sporo swoimi opowieściami namieszał.

Nie wiadomo, czy Szekspir zaczytywał się w duńskich opowieściach. 
Podejrzewa się, że inspiracją dla niego był raczej “Ur-Hamlet” z 1588 roku. 
To już trudniejsza data – może dlatego mało kto pamięta, o co w nim 
właściwie chodziło. Wiadomo tylko, że bohaterem był król Hamlet, który 
rozmawiał z duchami, i że grano to w Londynie. Musiało być słabe, skoro 
autor znanego nam “Hamleta” stwierdził, że napisze to jeszcze raz. Ci, 
którzy coś z tych lat pamiętają, twierdzą, że “Ur-Hamlet” był inspirow-
anany “Histories Tragiques” Thomasa Belleforesta z 1570. Znowu trudna 
data i znowu nikt nic nie wie. Uczy nas to, że lepiej jest tworzyć rzeczy 
w okolicy łatwych do zapamiętania terminów.

O tym, jakim fenomenem jest historia duńskiego króla, świadczy na 
pewno fakt, że Szekspira i Saxo Gramatyka dzieliła taka sama przepaść 
dziejowa, jaka dzieli Szekspira i nas – współczesnych. 400 (czterysta) 
lat! To, że publiczność od ośmiu wieków pasjonuje się oglądaniem, jak 
ktoś dostaje obłędu i na końcu umiera, mówi chyba o ludziach coś bardzo 
niedobrego. Chociaż oczywiście lepiej jest patrzeć, jak cierpi ktoś inny, niż 
samemu przeżywać cierpienie. I właśnie w odpowiedzi na tę potrzebę 
wspwspółczesność zafundowała nam niezłą voltę – co wyjaśniamy poniżej. 

Mit Hamleta, czyli o tym, czego Szekspir nie wymyślił



Od 1600 roku, kiedy miał swoją premierę “Hamlet” Szekspira, stale powst-
awały kolejne wariacje na temat. Twórcy wprost prześcigali się w 
pomysłach, jak tę opowieść rozwinąć. Powstawały prequele, sequele, 
eksplorowano wątki poboczne – można się w tym wszystkim pogubić. 
Ot, choćby historie z cyklu “gdzie to Hamlet nie bywał i kogo to nie znał”, 
jak “Hamlet w Paryżu”, “Hamlet w Wittemberdze”, “Hamlet w Nowym 
Jorku”, “Hamlet i Coś Tam”, “Zakochany Hamlet”, “Nieszczęśliwy Hamlet”, 
““Hamletów Dwóch”... O Ofelii zakochanej w Hamlecie też powstało to
i owo. Jest nawet kilka dzieł o Fortynbrasie, który w dramacie Szekspira 
pojawia się tyko dwa razy, ale za każdym razem z zamiarem najechania 
na Polskę – a to, że się upił, a to, że nie wrócił albo że w ogóle nie żyje. 
Do tego obrazy, filmy, opery. Cuda na kiju.
 
I tak się to przez wieki nakręca, aż budzimy się w Jugosławii w roku 
1975, za czasów rządów Josipa Broz Tity, gdzie Ivo Brešan – nauczyciel 
przedmiotów humanistycznych (czyli takiego języka polskiego – tyle, że 
chorwackiego), kończy właśnie po latach mozołu swoje najsłynniejsze 
dzieło: “Przedstawienie «Hamleta» we wsi Głucha Dolna”. Brešan 
potrafił łapać wiele srok za ogon, oj, potrafił! Jego tekst aż pęka od 
znaczeń i można sobie z niego wyciągać dyskursiki jak niteczki z roz-
pprutych spodni. Aż nie wiadomo, której niteczki się złapać. A krotochwila, 
którą poznać macie, wcale nie jest od nas tak odległa, jak mogłoby się 
wydawać, bo sprawy, o których opowiada – nawet z naszej pers-
pektywy – wcale nie bieżą za miedzą. One są tu i nas dotykają. Bowiem 
Ivo Brešan wielkim pisarzem był. Prosimy to sobie powtórzyć!

 

Zakochany Hamlet w Jugosławii



Być albo nie być,
czyli wybór między sierpem i młotem


